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Ta książka ebook wzięła się z potrzeby zrozumienia doświadczenia ludzi, którzy zaciągnęli się do wojska polskiego, jakie tworzono od 1943 roku w Sielcach ponad Oką.
Opowiada historię głosami bezpośrednich uczestników wydarzeń – żołnierzy: szeregowych, podoficerów, oficerów polityczno-wychowawczych, odwołuje się do rzeczywistych ludzkich decyzji i emocji, nie poprzestaje na opisie struktury, kolejnych stoczonych bitew, charakterystyce tych, którzy to wojsko organizowali.
Wspomnienia żołnierzy zostały wzbogacone komentarzem historyka, który kreśli szerszy kontekst zdarzeń, porządkuje i tłumaczy to, co dla czytelnika mogłoby być niejasne z lektury samych tylko wspomnień.
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Bardzo fajna. Wspomnienia żołnierzy wraz z opisem historycznym autora. Polecam.
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To bardzo niezła książka. Żołnierze „Berlinga” to nie jest słynny temat w nowej Polsce, jednak twórca w idealny sposób udowadnia ze tak nie powinno być. Bardzo niezła konstrukcja książki poprzez połączenie syntetycznego kontekstu historycznego i autentycznych relacji żołnierzy. Trzeba podkreślić wielowątkowość żołnierskich relacji i ich barwny, choć w większości tragiczny obraz. Prawdziwa gratka dla fanów najwieższej historii Polski. Gorąco polecam.
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Jest to następna z świetnych pozycji Wydawnictwa RM opublikowanych pod wspólnym mianownikiem - Świadkowie – zapomniane głosy. Jak wskazuje sama nazwa serii, historie w niej zawarte są oparte na bezpośrednich relacjach ludzi będących uczestnikami, świadkami konkretnych wydarzeń. Materiałem źródłowym są: rozmowy, listy, zapiski, rozkazy, pamiętniki, zdjęcia.Nie inaczej jest w przypadku Berlingowców. Relacje udostępnione nam na łamach książki pochodzą z wielu źródeł m.in. Archiwum Wschodniego Ośrodka Karta, czy również Zbiorów Specjalnych Centralnej Biblioteki Wojskowej. Historie, które na ich podstawie powstały, a które poznajemy na kolejnych stronach opowiadane są głosami dziewięciu bezpośrednich uczestników wydarzeń – żołnierzy: szeregowych, podoficerów, oficerów polityczno-wychowawczych, odwołuje się do rzeczywistych ludzkich decyzji i emocji a także ich konsekwencji. Wypowiedź każdej osoby opatrzona jest merytorycznym komentarzem historyka.Dodatkowym atutem, takim bonusem są jakby wstawki, w których możemy znaleźć element oficjalną, czyli liczne odezwy, przemówienia, rozkazy, komunikaty, raporty i listy NKWD i dużo innych. Dodatkowym atutem książki są bez wątpienia liczne fotografie wyszperane w prywatnych zbiorach i w Narodowym Archiwum Cyfrowym. Zdecydowanie ubarwiają one książkę.Żołnierze opowiadają dosłownie o wszystkim - o dniu codziennym w wojsku, o próbie wstąpienia do Armii gen. Andersa, o walkach od Lenino, aż po Berlin, o tym, jak wyglądało szkolenie etc. Na początku każdego rozdziału znajduje się również charakterystyka wojska Berlinga i danej sytuacji, w jakiej armia w określonym momencie się znajdowała. Bezpośrednie relacje żołnierzy poprzeplatane wypowiedziami historyków tworzą iście wybuchową i bardzo emocjonalną mieszankę.
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OD
KARTY
książkach o wojnie zazwyczaj wiele jest statystyk, bohaterskich
W czynów, zwycięskich bitew i wielkich porażek, a mało prawdy
o człowieku. Ta książka jest inna.
Nikołaj Nikulin pokazuje samą wojnę (nie brak tu choćby dojmujących
opisów krwawych walk), ale też mówi o tym, co czyni ona z ludźmi i w jaki
sposób zachowała się w ich pamięci – zwłaszcza tej wewnętrznej, osobistej.
Swoje wspomnienia zaczął spisywać w czasie epoki breżniewowskiej, kiedy
prawdziwą pamięć o wojnie zastąpiono zwycięskim mitem. W tym szczerym
aż do bólu zapisie zdobywa się na taki obraz „heroizmu”, jaki po żołnierzach
Armii Czerwonej nie pozostał…
W Związku Radzieckim taka publikacja nie miała szans ukazać się
w oficjalnym obiegu wydawniczym, a i w dzisiejszej Rosji jest jedną
z nielicznych. Relacja żołnierza sowieckiego, który bez ogródek pisze
o swoich pobratymcach – o gwałcących i rabujących sołdatach,
o bezwzględnych i często bezmyślnych decyzjach dowódców, dla których
życie szeregowca nie było nic warte – w Polsce ukazuje się po raz pierwszy.
Możemy oczami czerwonoarmisty spojrzeć na wymiary wojennej
rzeczywistości, które dotychczas oglądaliśmy jedynie z pozycji ofiar.
Przez dziesięciolecia od zakończenia wojny w ZSRR publikowano
głównie beletrystykę opartą na przeżyciach frontowych. Taka literacka forma
dawała możliwość większej swobody w przedstawianiu faktów, różnego
rodzaju przemilczeń, a tym samym tworzenia obrazu romantycznego
i „wygładzonego”. Wśród ogromnej liczby wydanych dotąd po rosyjsku
wspomnień, począwszy od szeregowych żołnierzy aż po generałów,
doświadczenie wojenne w dużym stopniu było okrojone z niewygodnych
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wątków, cenzurowane bądź wprost fałszowane, również przez samych
autorów.
Wybitny pisarz białoruski Wasil Bykau (rocznik 1924, żołnierz armii
sowieckiej w czasie II wojny) po przeczytaniu rękopisu wspomnień Nikołaja
Nikulina w listach do niego z 1996 roku pisał:
„Niełatwa była ta lektura – tyle wyrzucił Pan z siebie naszej strasznej
wojny, która już powoli jest zapominana. Nawet przez jej uczestników.
Niewielu zostało wiernych jej wstrząsającej pamięci i tym większa powinna
być wdzięczność dla tych, którzy zadają sobie trud zdania świadectwa. Tak
jak zrobił to Pan. Czytałem rękopis z żalem, że nie został dotąd wydany.
Choć jest to oczywiście zrozumiałe – bo czy można było go wydać? Jeszcze
niedawno takie rękopisy z wydawnictw nie wracały do autorów. Trafiały do
KGB. A dziś komu to potrzebne? […] Wraz z odejściem ostatniego z nas
umrze również Prawda.
[…] Nasi weterani są zatroskani przede wszystkim o to, jak by tu ukryć tę
prawdę, zastąpić ją opowieścią, w której odgrywają jedynie rolę bohaterów.
Wczuli się w ten nadęty obraz i nie pozwalają go zburzyć. Nigdzie nie ma
takich wspaniałych weteranów, jak w naszym ojczystym, kochanym Związku
Radzieckim.”[1]
Rosyjska pamięć o doświadczeniu II wojny światowej w ostatnich latach
została znacznie poszerzona, jednak nadal jest w dużym stopniu niepełna
i nieprawdziwa. Dlatego też wspomnienia Nikołaja Nikulina, mimo iż zostały
wydane w niewielkim nakładzie (przez Wydawnictwo Państwowego
Muzeum Ermitażu w 2007 roku), spowodowały wstrząs w rosyjskiej
świadomości zbiorowej i stały się ważnym elementem formowania tej
pamięci. Zaprzeczyły bowiem budowanemu konsekwentnie przez
propagandę, jednemu z najważniejszych dla Rosjan, symbolowi tożsamości
narodowej – wielkiej wojnie ojczyźnianej. Autor nie oszczędza dowódców,
ale też siebie i swoich kolegów – szeregowych żołnierzy. Nie ma tu
hurrapatriotycznych opisów walk, jedynie surowa prawda okopów.
Zasadniczą część swoich wspomnień Nikołaj Nikulin spisał w 1975 roku,
potem je poprawiał i uzupełniał, dodając również refleksje po spotkaniach
z weteranami wojennymi i po wyjazdach do Niemiec Zachodnich w latach
80. i 90. W pełnej wersji ukazały się dopiero dwa lata przed śmiercią autora
(zmarł 19 marca 2009 w Petersburgu). Do książki zostały włączone również
zapisy dzienne, jakie prowadził podczas pobytu w szpitalu w 1943 roku.
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Takie dzienniki to niezwykła rzadkość – frontowa rzeczywistość nie
sprzyjała pisaniu. W armii sowieckiej dodatkową przeszkodą była obawa
przed konsekwencjami politycznymi. Nie uniknął ich choćby Aleksander
Sołżenicyn (aresztowany za zbyt szczere listy do przyjaciela z frontu) czy
Lew Kopielew, który otwarcie próbował przeciwstawiać się zbrodniom
popełnianym przez czerwonoarmistów na ludności cywilnej w Prusach
Wschodnich (przez co spędził niemal 10 lat w stalinowskich więzieniach
i łagrach).
Nikołaj Nikulin trafił na front w listopadzie 1941 jako osiemnastolatek. Do
wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej ukończył szkołę średnią, we
wspomnieniach z tego okresu (przechowywanych przez rodzinę) zanotował:
„Lata szkolne minęły szybko, zdaliśmy egzaminy końcowe i ani się
obejrzeliśmy, jak trzeba było założyć wojskowe płaszcze, wziąć do ręki broń
i pójść na śmierć”. On jednak, jako jeden z nielicznych chłopców ze swojego
pokolenia, przeżył. Przeszedł szlak bojowy od Leningradu przez Psków,
Lipawę, Warszawę, Gdańsk po Berlin – w maju 1945; został nagrodzony
wieloma odznaczeniami wojennymi. Zaczynał jako żołnierz 883 pułku
artyleryjskiego (przemianowanego później na 13 pułk gwardyjski), walczył
na froncie pod Leningradem, brał udział w przerwaniu blokady miasta. Latem
1943 w składzie 1 batalionu 1067 pułku 311 Dywizji Strzeleckiej
uczestniczył w operacji pod Mgą; od września 1943 walczył jako żołnierz 48
Gwardyjskiej Brygady Artylerii.
W opisie wielkich operacji wojennych czy w terminologii wojskowej autor
bywa czasem nieprecyzyjny (co na przykład utrudniało tłumaczenie na język
polski stopni wojskowych, ze względu na zmiany w nazewnictwie
przeprowadzone w Armii Czerwonej na początku lat 40.), nie zachował
również ścisłej chronologii zdarzeń. Lecz bezdyskusyjną wartością jego
relacji jest pokazanie losów pojedynczych żołnierzy na tej wojnie, której
skutki były tak samo tragiczne dla pokonanych, wyzwalanych, jak i dla
zwycięzców.
Niewątpliwie na sposób postrzegania wojny przez Nikulina ogromny
wpływ miało wychowanie w domu rodzinnym. Oboje jego rodzice byli
ludźmi wykształconymi – matka, Lidia Siergiejewna z domu Waulina,
ukończyła Kursy Bestużewskie, była nauczycielką języka rosyjskiego
i literatury; ojciec, Nikołaj Aleksandrowicz Nikulin, ukończył Wydział
Matematyczno-Fizyczny Uniwersytetu Petersburskiego. Nikołaj od
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wczesnych lat wychowywany był przez matkę, bowiem ojciec zmarł w 1931
roku (według syna, „nie wytrzymał przewrotności czasów
porewolucyjnych”). Swoje dzieciństwo Nikołaj Nikulin wspominał jednak
jako szczęśliwe, podkreślał też wysiłki matki, by jak najlepiej go wykształcić:
„Mama bardzo dbała o to, bym rozwijał się wszechstronnie. Równolegle
z nauką w zwykłej szkole spędziłem jakiś czas w szkole muzycznej. I choć
nie zostałem pianistą, to na zawsze pozostałem miłośnikiem muzyki
klasycznej. Gdy miałem trzy lata, mama zabrała mnie do opery na Cyrulika
sewilskiego. […] Pokochałem opery Verdiego, a po wizycie w filharmonii
pokochałem Mozarta i Beethovena. […] Jednak moją największą
namiętnością w latach szkolnych był Ermitaż. Godziny i dni, jakie tam
spędziłem, były dla mnie najszczęśliwsze, najradośniejsze, bajeczne.
Marzenie, by móc tu pracować, nie opuszczało mnie również w czasie wojny,
a potem podczas studiów”.
To marzenie spełniło się. Po wojnie Nikołaj Nikulin ukończył Wydział
Historii Leningradzkiego Uniwersytetu Państwowego, a w 1949 roku podjął
pracę w Ermitażu, początkowo jako przewodnik muzealny, potem pracownik
jednego z najważniejszych oddziałów – sztuki zachodnioeuropejskiej.
Przepracował tam ponad 50 lat, głównie jako kustosz zbiorów malarstwa
niderlandzkiego i niemieckiego; został także członkiem Rady Naukowej
Ermitażu. Równocześnie prowadził katedrę Historii Sztuki Europejskiej XV-
XVII wieku w Instytucie im. Ilii Riepina (w latach 1964-2002). W 1991 roku
został członkiem-korespondentem Rosyjskiej Akademii Sztuk Pięknych. Był
uznanym na całym świecie historykiem sztuki, kustoszem wielu wystaw
i autorem ponad 160 prac z zakresu historii malarstwa (książek, artykułów,
podręczników akademickich), wiele z nich opublikował poza granicami
Rosji.
Nikołaj Nikulin to świadek wyjątkowy. Dzięki zmysłowi artystycznemu
potrafił obrazowo przekazać swoje doświadczenia wojenne, ale przede
wszystkim jego zapis jest uczciwą, pełną trzeźwego dystansu próbą
rozliczenia się z przeszłością. W dużym stopniu próbą udaną – dzięki temu,
że w okrutnym czasie wojny potrafił ochronić w sobie istotę
człowieczeństwa.
Agnieszka Knyt
Styczeń 2013
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OD
AUTORA
oje zapiski nie powstały z myślą o publikacji. Były jedynie próbą
M uwolnienia się od przeszłości. Podobnie jak na Zachodzie ludzie idą do
psychoanalityka, wyjawiają mu swoje niepokoje, tajemnice w nadziei,
że wyzdrowieją i odzyskają spokój, tak ja zasiadłem do pisania, by
spróbować z zakamarków pamięci wymieść siedzące głęboko nikczemności
i draństwa, żeby uciec od przytłaczających obrazów. Zapewne próba
beznadziejna.
Wspomnienia te pisałem wyłącznie dla siebie, dlatego też są bardzo
osobiste i skrajnie subiektywne. Nie mogą być obiektywne także dlatego, że
wojnę przeżyłem jako młodzieniec, prawie dziecko – bez jakiegokolwiek
doświadczenia życiowego, wiedzy o naturze człowieka, nie potrafiąc bronić
się przed ciosami losu. Nie są to pamiętniki, jakie piszą znani dowódcy
wojenni, a które potem zapełniają półki naszych bibliotek. Opisy walk
i wygranych bitew zostały sprowadzone w miarę możliwości do minimum.
Wojenne zwycięstwa i heroizm są powszechnie znane, przez wielu były
opiewane. Lecz w oficjalnych zapisach nie ma prawdziwej atmosfery wojny.
Ich autorów prawie nie interesuje, co naprawdę przeżywa żołnierz.
Zazwyczaj wojny wszczynali ci, którym zagrażały one najmniej: feudałowie,
królowie, ministrowie, politycy, finansiści i generałowie. W ciszy gabinetów
układali plany, a potem, kiedy już wszystko było skończone, pisali
wspomnienia, podkreślając swoje męstwo i usprawiedliwiając porażki.
Większość pamiętników opiewa samą ideę wojny, stwarzając tym samym
przesłanki dla nowych planów wojennych. Zaś płacą za to wszystko ci, co
giną od kuli, realizując plany generałów. Ci, którym wojna jest absolutnie
niepotrzebna – pamiętników nie piszą.
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Starałem się tu opowiedzieć, o czym myślałem, co najbardziej mnie
dziwiło i czym żyłem przez cztery długie lata wojny. Powtarzam, opowieść ta
nie jest w ogóle obiektywna. Patrzę na wydarzenia tamtych lat nie z góry, nie
z generalskiej wieży, skąd widać pełen obraz, a z dołu – jak żołnierz, który
czołga się na brzuchu po błocie frontowym, a czasem w to błoto pada na
twarz. Rzeczywiście, widziałem niewiele i wybiórczo.
Takie spojrzenie również ma swoją wartość, odkrywa bowiem sprawy
niemal niezauważalne, zaskakujące i, jak się zdaje, jednak istotne. Celem
tych zapisków jest też utrwalenie niektórych prawie zapomnianych
szczegółów życia frontowego. Ale najważniejsze – to próba odpowiedzi
samemu sobie na natrętne pytania, które nie dają mi spokoju, chociaż wojna
skończyła się już dawno. A i w istocie kończy się moje życie, u którego
początków ona się zdarzyła.
Te wspomnienia nie były przeznaczone dla postronnego czytelnika, nie
muszę więc prosić o wybaczenie za śmiałe słowa i sceny, bez których nie
można byłoby przekazać prawdziwej atmosfery żołnierskiego życia –
atmosfery koszar. Jeśli zaś znajdą czytelnika, niech nie przyjmuje ich on jako
dzieła literackiego albo opracowania historycznego, lecz niech zobaczy
w nich dokument – relację naocznego świadka.
Nikołaj Nikulin
Leningrad 1975
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POCZĄTEK
Wojna – zajęcie godne prawdziwego mężczyzny.
Karol XII, król Szwecji
Panie nasz! Boże miłosierny! Wyrwij mnie z tej kloaki!
iosną 1941 roku w Leningradzie wielu czuło zbliżającą się wojnę.
W „Poinformowani” wiedzieli o przygotowaniach do wojny, pospólstwo
było zaniepokojone plotkami. Nikt nie mógł jednak przypuszczać, że
Niemcy już trzy miesiące po ataku staną u bram miasta, a po pół roku co
trzeci jego mieszkaniec umrze straszną śmiercią głodową. Tym bardziej my,
żółtodzioby, dopiero co opuściliśmy mury szkolne i nie zastanawialiśmy się
nad tym, co nas czeka. A przecież większości z nas było sądzone
w najbliższym czasie zginąć w bagnach pod Leningradem. Tych nielicznych,
którym udało się ocaleć, czekał inny los – beznogich i bezrękich kalek,
neurasteników, alkoholików, na zawsze pozbawionych spokoju ducha.
Informację o wybuchu wojny ja, i jak sądzę większość zwykłych ludzi,
przyjąłem nie jak coś obojętnego, ale raczej… odległego. Posłuchaliśmy
radia, podyskutowaliśmy. Oczekiwaliśmy szybkich zwycięstw naszej armii –
niezwyciężonej, najlepszej na świecie, jak pisano nieustannie w gazetach.
Walki na razie rozgrywały się gdzieś daleko. Wiadomości o nich napływały
rzadziej niż o sytuacji na Zachodzie. W Leningradzie podczas pierwszych dni
wojny zrobiło się nawet jakoś świątecznie. Było słonecznie, zieleniały
i rozkwitały parki i skwery.
Miasto upstrzyło się mizernymi plakatami nawołującymi do walki. Ulice
ożyły. Mnóstwo poborowych w nowiutkich mundurach z powagą snuło się
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po ulicach. Wszędzie słychać było śpiew, dźwięki patefonów i harmonii.
Zmobilizowani żołnierze spieszyli się, by zdążyć się napić przed odjazdem
na front. Nie wiadomo dlaczego, w czerwcu i lipcu w sprzedaży pojawiło się
mnóstwo dobrych, do tej pory rzadko spotykanych książek. Newski Prospekt
zamienił się w ogromną księgarnię: wprost na ulicy stały stragany ze stertami
tomów. Na razie w sklepach była żywność, a kolejki nie wyglądały posępnie.
Domy się zmieniały. Szyby w oknach wszędzie wyklejano na krzyż
pasami papieru. Witryny sklepów zabijano deskami i osłaniano workami
z piaskiem. Na ścianach pojawiły się napisy z informacjami o schronach
przeciwlotniczych. Na dachach dyżurowali obserwatorzy. W parkach
ustawiano zenitówki[2], a jacyś niemłodzi już ludzie w bufiastych spodniach
narciarskich ćwiczyli tam od rana do wieczora, zadając kukłom ciosy
bagnetami. Na ulicach co i rusz maszerowały dziewczęta w niezgrabnych
bryczesach i źle skrojonych bluzach, niosąc ogromnych rozmiarów balony
z gazem. Potem balony zaporowe[3] na długich linach unosiły się nad
miastem niczym ogromne ryby, wyraźnie odcinając się podczas białych nocy
od bezchmurnego nieba.
Wojna tymczasem gdzieś trwała. Coś się działo, ale nikt nie wiedział
dokładnie co. Do szpitali zaczęto przywozić rannych, zmobilizowani wciąż
wyjeżdżali. Wryła mi się w pamięć scena odjazdu piechoty morskiej. Przed
naszymi oknami, wychodzącymi na Newę, ładowano na stateczek
wycieczkowy w pełni wyekwipowanych i uzbrojonych żołnierzy. Czekali
spokojnie na swoją kolej, kiedy nagle do jednego z nich podbiegła jakaś
kobieta. Prosili ją, uspokajali – bez skutku. Żołnierz siłą odrywał od siebie
kurczowo zaciśnięte ręce, a ona wciąż czepiała się plecaka, karabinu, torby
z maską przeciwgazową. Stateczek odpłynął, a kobieta długo jeszcze
zawodziła, bijąc głową w granitową balustradę bulwaru. Przeczuwała to,
o czym dowiedziałem się znacznie później: ani żołnierze, ani statki, na
których ich wysyłano na front, nie wrócili.
Potem wszyscy zgłaszaliśmy się na ochotnika… Wydano nam karabiny,
amunicję, żywność (nie wiadomo dlaczego śledzie – widocznie tylko to mieli
pod ręką) i załadowano na barkę, która czekała przy brzegu Małej Newki. Tu
po raz pierwszy uratował mnie mój Anioł Stróż, przybrawszy postać
starszego pułkownika, który rozkazał wysadzić nas z barki i ustawić na
brzegu. Początkowo niczego nie rozumieliśmy, pułkownik obejrzał nas
przekrwionymi z niewyspania oczyma i kazał niektórym wystąpić z szeregu.
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Wśród nich byłem i ja. „Naprzód marsz, do domów! – powiedział.
– I bez was, smarkacze, tam ciężko!” Podjął desperacką próbę
zapobieżenia bezmyślnej śmierci żółtodziobów. Wszystko to zrozumiałem
dopiero później, a wtedy wróciłem do domu, do zdumionej rodziny…
Barka zaś popłynęła Newą i dalej. Mówiono, że na Wołchowie została
ostrzelana przez messerschmitty i zatonęła. Ochotnicy siedzieli
w ładowniach, które przewidujące dowództwo nakazało zamknąć – żeby, nie
daj Bóg, nie rozbiegli się, gołąbeczki!
Wróciłem do domu, ale po tygodniu dostałem powołanie. Wojskowa
komenda uzupełnień skierowała mnie do szkoły wojskowej – najpierw
jednej, potem drugiej, trzeciej. Wszyscy moi rówieśnicy zostali wcieleni,
a mnie z powodu słabego serca zdyskwalifikowała komisja lekarska.
W końcu i dla mnie znalazło się odpowiednie miejsce – szkoła
radiotelegrafistów.
Tu też jeszcze nie czuło się wojny. Było wesoło, ciekawie. Zebrano byłych
uczniów, studentów – żywych, towarzyskich chłopców. Śmiech, żarty,
dowcipy. Wieczorem jeden z nich wygwizdywał z pamięci sonaty
Beethovena, ktoś inny grał na gęślach, które zabrał ze sobą z domu. A jak
spało się na piętrowych łóżkach bez materaców, jedynie z drucianą siatką,
która przez noc odciska się na fizjonomii! Jak zmieniają się ludzie ubrani
w mundury! I jaki dowcipny jest plutonowy: „Aha, znacie dwa języki!
Dobrze – pójdziecie sprzątać ubikację!”. Lekcje udzielane przez naszego
plutonowego zapamiętałem na całe życie. Kiedy podczas zwrotu w szeregu
myliła mi się prawa strona z lewą, pouczał mnie: „Tu nie uniwersytet, tu
głową trzeba myśleć!”.
Pierwsze lekcje musztry wojskowej dał nam sam komendant szkoły – stary
wiarus, który walczył jeszcze podczas wojny domowej. Spotkaliśmy go,
maszerując po placu, i odmeldowaliśmy się starannie, jak nas uczono:
– Towarzyszu pułkowniku, kompania idzie na zajęcia!
– Nie idzie, a jaja po ziemi włóczy – padło w odpowiedzi.
Jakim wesołkiem był starszy politruk[4]! W czasie pogadanki politycznej
zawiadomił nas: „Ukrainę już zagarnęły ręce faszystowskich łap!”. A potem,
po capstrzyku, ganiał całą kompanię po placu. Żołnierze głośno tupali jedną
nogą i cichutko stąpali na drugą – była to żywiołowa demonstracja niechęci
do człowieka, który nie spodobał się nam wszystkim. Trafiła kosa na kamień.
Politruk przysiągł ganiać nas tak do rana. Pomogła dopiero interwencja
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komendanta szkoły: „Wystarczy! – oświadczył. – Jutro dzień ciężkiej nauki”.
Później, kiedy trwała już blokada Leningradu i puchliśmy z głodu, politruk
zaczął przychodzić do kuchni i wyżerać z żołnierskiego kotła. (Jakoś udało
mu się przeżyć wojnę. W 1947 roku, podczas służbowej podróży pociągiem
do Moskwy, zobaczyłem znajomą bandycką mordę ze szramą na policzku.
To był nasz waleczny politruk, teraz konduktor roznoszący ze służalczą miną
szklanki i śmiało biorący napiwki. On, rzecz jasna, nie poznał mnie.
Z przyjemnością włożyłem półrublówkę w jego spoconą, cnotliwą dłoń.)
Uczyliśmy się chętnie, a i byliśmy do tego nawykli – minęło raptem dwa
miesiące od czasu, kiedy opuściliśmy ławy szkolne. Wszyscy opanowaliśmy
szybko zmyślny alfabet Morse’a. Modelowej musztry wojskowej nie było –
nie wystarczało na to czasu. Zajęcia z walk liniowych i na bagnety
doprowadzały kursantów do zupełnego wyczerpania. Czasem urządzano
marsze w takt muzyki, ale orkiestra nawalała – był to zmobilizowany
i przebrany w mundury zespół dżezowy. Zamiast rytmu defiladowego ciągle
wpadał w takt rumby, wywołując piętrowe przekleństwa komendanta szkoły.
Defilowanie przerwano po pojawieniu się niemieckiego samolotu
zwiadowczego, który widowisko sfotografował.
Z wojną zetknęliśmy się po raz pierwszy, gdy do naszej szkoły przysłano
z frontu dla uzupełnień rozbitą dywizję. Wszystkich nas zadziwiło, że
frontowcy jedzą w ogromnych ilościach kaszę perłową, która została
z obiadu. Kursanci szkoły łączności przyjechali tu niedawno z domów,
jeszcze rozpieszczeni i wybredni. Niektórzy na początku nie mogli
przywyknąć do wojskowego wiktu. Pewnego razu obudził mnie o trzeciej
w nocy jakiś dziwny dźwięk. Dochodził z przedsionka: stał tam Jurka
Woronow, syn znanego aktora leningradzkiego, i pośpiesznie zajadał kurę,
którą przysłali mu z domu kochający rodzice.
Żołnierze frontowi byli cisi, zamknięci. Starali się rozmawiać tylko między
sobą, jakby obowiązywała ich jakaś tajemnica. Jednego przepięknego dnia
całą dywizję ustawiono na placu przed koszarami, a nam rozkazano stanąć
z boku w szeregu. Żartowaliśmy, paplaliśmy, spekulując, co się tu będzie
działo. Padł rozkaz „baczność” i przyprowadzono dwóch żołnierzy, bez
pasów. Potem kapitan zaczął czytać z kartki – tych dwóch skazano na karę
śmierci za dezercję. I nagle, nim dotarło do nas, o co chodzi, zastrzelono ich
z automatów. Zwyczajnie, bez ceremonii… Ich ciała drgały chwilę
w konwulsjach, po czym zastygły. Lekarz stwierdził zgon. Ciała zakopano na
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skraju placu, ziemię wyrównano i udeptano.
Rozeszliśmy się w martwej ciszy. Rozstrzelani, jak się okazało, bez
zezwolenia poszli do miasta – zobaczyć się z rodziną. Pokazową egzekucję
zorganizowano dla zaostrzenia dyscypliny. Wszystko to było tak oczywiste
i zarazem tak straszne! Dopiero wtedy w naszej świadomości zaszła zmiana.
Zrozumieliśmy, że wojna to nie żarty i że jej macki dosięgną też nas.
W sierpniu sytuacja na froncie pod Leningradem stała się groźna, dywizja
poszła na pierwszą linię, a razem z nią połowa naszych kolegów jako
uzupełnienie. Wszyscy zginęli. Anioł Stróż znów mnie uratował – zostałem
w tej drugiej połowie.
Zaczęły się bombardowania. Wyjątkowo efektowne było pierwsze,
w połowie września. W ciszy słonecznego dnia usłyszeliśmy nagle huk – nie
wiadomo skąd. Cały czas narastał i narastał, zadrżały szyby i wszystko wokół
zaczęło wibrować. W oddali, na jasnym niebie, pojawiła się eskadra
samolotów. Leciały w szyku, na różnej wysokości, powoli, zdecydowanie.
Wokół jak kłęby waty na niebieskim niebie wybuchały pociski zenitówek.
Artyleria waliła bezładnie, nie wyrządzając szkody samolotom, które nawet
nie zmieniły szyku i, jakby nie zauważając palby, leciały do celu. Wyraźnie
widać było żółte końcówki skrzydeł i czarne krzyże na kadłubach.
Siedzieliśmy w „okopach” – głębokich, specjalnie wykopanych rowach. Było
strasznie. Nagle ocknąłem się z osłupienia i schowałem pod kawałkiem
brezentu.
W oddali wstrząsały ziemią wybuchy fugasów[5]. Na nas posypały się
bomby zapalające, które rozbroiły sytuację – powyskakiwaliśmy z ukrycia
i rzuciliśmy się do gaszenia pożarów. Było to coś w rodzaju pasjonującej gry:
bomba pali się jak zimny ogień, więc trzeba zdążyć zakopać ją w piasku,
wtedy gaśnie z sykiem. Kiedy wszystko zamilkło, ujrzeliśmy kłęby dymu,
które zasnuły pół nieba. To płonęły Badajewskie Składy z żywnością. Wtedy
jeszcze nie mogliśmy wiedzieć, że pożar tych magazynów zdecyduje o losie
mieszkańców miasta, którzy będą ginąć z głodu zimą 1941/42.
Bombardowania stały się regularne. W dziedziniec przed szkołą uderzył
pocisk, który rozerwał na strzępy kilku ludzi.
Na sąsiednich ulicach bomby uszkodziły wiele budynków, najmocniej
szpital. Chodziły słuchy, że szpiedzy nadawali z dachu szpitala sygnały
niemieckim samolotom za pomocą lustra. Noce spędzaliśmy w kryjówkach
wyrytych na dziedzińcu. Przestały działać wodociąg, kanalizacja. W ciągu
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dwóch godzin ubikacje zapełniły się nieczystościami, ale dowództwo szybko
przedsięwzięło środki zaradcze: ci, którzy znali dwa języki, musieli solidnie
popracować, a na dziedzińcu szkolnym wykopano prymitywne wychodki, jak
na wsi. Straty z powodu bombardowań były niewielkie, głównie najedliśmy
się strachu. Ja przestraszyłem się solidnie, kiedy na zewnątrz wybuchła
bomba i cisnęła w moim kierunku wielki kloc, który wybił dwa okna.
Sekundę przed tym przykucnąłem i kloc, przeleciawszy nad moją głową,
uderzył w ścianę.
W warunkach wszechobecnego chaosu swobodnie działali agenci
niemieccy, oświetlając wieczorami cele mnóstwem rakiet. Jedna z nich
wzbiła się raz z naszego poddasza. Oczywiście nie udało się nikogo złapać,
ponieważ wszyscy, którzy byli w pobliżu – półtorej setki ludzi – rzucili się,
by dorwać sygnalistę i powstało dezorientujące zamieszanie.
Na początku października wszystkich, którzy ukończyli szkolenie, wysłano
na stację Lewaszowo, by zdobyli doświadczenie bojowe. Tam, w letnich
kwaterach akademii wojskowej, przeżyliśmy miesiąc. Zima zaczęła się
wcześnie. Spadł śnieg, który leżał do wiosny. W zasadzie ćwiczenia
sprowadzały się do siedzenia na mrozie i prowadzenia łączności radiowej
między grupami kursantów. Przywykliśmy do niedojadania i marznięcia.
Chociaż prawdziwego głodu jeszcze nie było. Na 300 gramach chleba
dziennie da się przeżyć. Zbieraliśmy też żołędzie, warzywa. Marzyliśmy
o tym, by dostać się na dyżur w kuchni. I raz poszczęściło się pierwszemu
plutonowi. Gdy wrócili wieczorem, rzygali na dolne prycze, na których
spaliśmy my, drugi pluton.
Chłopcy objedli się i dostali rozstroju żołądków. Jednakże nastrój był
dziarski. Po dawnemu żartowaliśmy, nawet z braku jedzenia.
Lewaszowo znajdowało się poza strefą bombardowań. Ale raz, kiedy nocą
pełniłem wartę przy magazynie żywnościowym, widziałem nalot na
Leningrad. Cóż to było za wstrząsające widowisko! Wybuchy bomb, łuny
pożarów, różnokolorowe smugi lecących kul i purpurowe rozbłyski
spadających pocisków. Wszystko to pulsowało wzdłuż całego horyzontu.
Z oddali dobiegał głuchy, przeciągły huk. Ziemia drżała. Wydawało się, że
tego piekła nie przeżyje żaden człowiek. Z rozpaczą myślałem o mojej
rodzinie, która została w mieście. Z rana magazynier, dobry człowiek, dał mi
cały (!) bochenek chleba. Zjadłem połowę, a resztę zaniosłem kolegom.
Pamiętam, jak napełniły się łzami kasztanowe oczy jednego z nich…
Strona 20
Nazywał się chyba Mandel[6].
Pewnego razu całą noc dyżurowaliśmy przy radiostacji, siedząc w zaspie.
Nie było nikogo w pobliżu i kiedy w eterze rozległa się niemiecka audycja
propagandowa dla Rosjan, postanowiliśmy jej posłuchać. Zdumiała nas nie
informacja o rozbiciu kolejnej grupy wojsk, nie wielkość strat czy liczba
jeńców i wojennych zdobyczy, a to, że spiker nazwał Budionnego
i Woroszyłowa[7], o których pisano u nas w samych superlatywach,
nieudolnymi profanami sztuki wojennej. W ogóle wtedy zaczynaliśmy
rozumieć powagę sytuacji, to że Leningrad jest na granicy klęski, ale
o porażce nie myśleliśmy i toporna propaganda Niemców nie bardzo na nas
działała.[8] Choć w głębi duszy czuliśmy się dostatecznie paskudnie.
Na początku listopada wróciliśmy do koszar leningradzkich – zimnych,
z powybijanymi oknami. Przed odjazdem na front oddziały dostały zadanie
patrolowania miasta – sprawdzania dokumentów, zatrzymywania
podejrzanych, wśród których znaleźli się leningradczycy uratowani z odcinka
frontu nad Ługą i innych „kotłów”. Byli strasznie wynędzniali – kości
obciągnięte spierzchniętą skórą…
Miasto uderzająco różniło się od tego, jakie opuszczałem w sierpniu.
Zimne, zatęchłe, mroczne. Wszędzie ślady po pociskach, domy ze
zrujnowanymi fasadami, które odsłaniały mieszkania jakby w przekroju:
gdzieniegdzie na resztkach stropu zatrzymało się łóżko albo komoda, na
ścianach wisiały zegary i obrazy. Konie Clodta[9] zdjęte. Pałac Jusupowa
uszkodzony. Na Muzeum Etnograficznym od góry do dołu ogromne
pęknięcie. Iglice na gmachach Admiralicji i soboru Pietropawłowskiego –
w ciemnych osłonach, a kopuła soboru św. Izaaka pochlapana farbą
maskującą. Na placach zenitówki. Z rzadka przelatują z wyciem i wybuchają
gdzieś w dali niemieckie pociski. Miarowo stuka zegar miejski. Wiatr
rozwiewa żółte liście, gałęzie, jakieś brudne kartki… W mieście panuje
ponury nastrój, dobrze wyrażony w kupletach, podobno wymyślonych
naprędce przez leningradzkich żulików:
Leningrad oblężony bombardują,
Pociski z daleka przylatują.
A w domu głód,
A w domu chłód.
W domu nudno, jak nigdy dotąd, cha, cha!
Mrozy nastają, nam chleba nie dają,
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